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C e n a  m n n e r n  4  h a l . ,
z  p r z e s y c a  6 ha!.

W y p ra w a  
n a  W ło d z im ie rz  W o ły ń s k i ,

Podobnie jak o Kamieńcu Podolskim, tak i o w y ­
p raw ie  wojsk austro-węgierskich na Włodzimierz W o­
łyński choaziiy u nas wieści około 2 tygodni temu, b y ­
ły  to  jednak wiadomości nie skontrolowane, gdyż  ko­
menda w ojskow a nie dała o tej akcji żadnego zaw ia­
domienia urzędowego.

W  pismach rosyjskich znajdujemy potw ierdze­
nie tych wieści. W ojska austro-węgierskic by ły  isto­
tnie pod Włodzimierzem, niestety, z niekompletnych 
n am e ió w  pism nie podobna od tw orzyć  całości w y ­
padków, które  tam  zaszły.

W iem y te ra z  tylko, że W łodzimierz był bronio­
n y  przez załogę, k tó ra  usadowiła się w  szańcach 
przed  miastem i oczekiwała na posiłki. Jaka  liczba i 
jakie rodzaje- wojsk a takow ały /W łodzim ierz  też do­
kładnie nie wiadomo, m am y t y k o  opis szarży konni­
c y  na szańce. Oto re lac ja -

„P rzed  atak.em i podczas akcji atakujący' zasy­
pyw ał nasz okop ogniem artyleryjskim, poczciti ruszt? 
ła do ataku konnica. Au.łry iacka  kawalerja  szła mę­
żnie w  ścieśnionej kolumnie, na przedzie dwóch jeźdź­
ców, za nimi około trzy dziestu, a potem cała kolumna. 
W  pięknych paradnych mundurach, z obtiażonemi sza­
blami pędziła jazda na nas. G dyby udało im się do­
paść okopu, to oczyw iście z nas żywra dusza nie zo- 
stalaoy, lecz m iędzy  okopem a nieprzyjacielem leżało 
pole śmierci... Rażeni ogniem szli mimo to dalej i nie­
k tó rzy  doszli p raw ie do samego o k o p u . Oficer jadący 
na przedzie padł tuż p rzy  szańcach. Mężnie szedł 
śmierci na spotkanie i znalazł ją".

Opisujący tę  n iebywałą szarżę konnicy lia oko­
py, z których lał się bez p rze rw y  ogień karabinów  
m aszynowych, dodaje, iż później przeniesiono do mia­
s ta  zwłoki o w tg o  oficera. „Jest  to młody jeszcze cał­
kiem człowiek, znaleziono przy nim listy, fotograiję 
młodej kobiety i zasuszone kw iaty ; może po minięciu 
zawierucny Dędzie można przesłać te ostatnie pamią­
tki w edług  adresów  podanych w  listach11.

W alka  z posiłkami, które nadeszły  na odsiecz 
Włodzimierza, odbyła  się 18 sierpnia. Jak  widzimy, 
jazda austryjacko-węgierska zdoby ła tam  uznanie na­
w e t u nieprzyjaciół. Inna rzecz, czy dobrze jest szar­
żow ać  okopy konnicą.

Z w y p a d k ó w  w  K ró le s tw  e.
„Berliner Tgbl." donosi z Torunia, iż s ta tek  pa­

trolujący niemiecki, uzbrojony w  m aszynow e karabi­
ny z zatoga 70 ludzi popłynął w górę W isły i doje­
chał do Nieszawy, gdzie załoga w ysz ła  na ląd w  ce­
lach w yw iadow czych . Na oddział ten napadli kozacy 
oraz piechota, tak iż oddział musiał się cofnąć; na sta­
tek wróciło zaledwie 10 ludzi. W iadomość ta  podana 
pismom rosyjskim z Kopenhagi telegraficznie pod da­
tą  8 bm. w skazyw ałaby , żc zajęcie Królestwa przez 
siły niemieckie nie poczyniło postępów, przeciwnie 
wojska niemieckie, które  jak wiadomo w połowie ze­
szłego miesiąca były  w e  W łocław ku cofnęły się, 
gdyż  Nieszawa jest bliżej granicy niż W łocławek. 0 -  
cz3 wiście podajemy tę  wiadomość na odpowiedzial­
ność źródła t. j. pism rosyjskich, które doszły do Lv/o- 
wa.

Przeniesienie rzątlCn kraju i Paryża.
P ism a rosyjskie z dn. 4 b. tn. zamieszczają nastę­

pujący telegram Pet. Ag. Telegr..
P a ry ż ,  dn 3 września. P rezyden t i rząd  zw ró ­

cili sie do narodu z manifestem, w  którym wskazuią, 
że dla lepszych starań o dobro natodu. rządow e i spo­
łeczne instytucje muszą być  czasowo przeniesione 
z Paryża . Bez wytchnienia i p rze rw y  bedzie p row a­
dzona wojna święta o honor narodu i utrzymanie po­
deptanego praw a. W y trzy m y w ać  i w alczyć — tąkie 
m a bvć hasło amtji połączonych, dopóki Francja  i An- 
glja na morzu nie złamią Niemców i dopóki Rosjanie, 
p row adząc  w  dalszym ciągu ruch naurzód aż do serca

Niemiec, nie zadadzą hu s ta m w e z e g o  ciosu. P o ­
wszechnie i wszędzie poWstana Francuzi na obronę 
niezależności kraju, lecz ażeby  icit walkom nadać siły, 
jest konieczne, aby rząd był wolny w  sw ych dzia­
łaniach.

W skutek tego na Wniosek w o rk o w y c h  wiadz P a ry ­
ża, rząd  przenosi chw ilowo swoi pobył dc takiego te- 
rytorjum, gdzie ntoże podtrzym yw ać ciągle niekiępo- 
w an y  zw jązek z catein państw em  i zaprasza  p rzedsta­
wicieli narodu do towarzyszenia  mu. Jćząd opuszcza 
Paryż ,z jarz  id/.iwszy w szys tko  do jego obrony.

Manifest kończy: ..Naród, .który nie clicc zginąć 
i dla obrony sw ego istnienia me cofnie się przed ża­
dną próbą otiary, może być pewny zw ycięstw a".

W urzędów cm ogłoszeniu o przeniesieniu w ladz 
państwowy cl; /  P a ry ża  do Bordeaux po w iedziano, 
iż zbliża się moment, kiedy Paryż  stanie sie centrum, 
do ktorego ciążyć bedą artnje. nie mownąc już o tem, 
iż Niemcy rnoga nagle zaa takow ać fortyfikacje P a r y ­
ża. W obec tego Paryżow i m l e w  nadać charakter 
centrum w yłącznic wojskowego.

Wojna nieniiecko-francuska
w  r. 1870 a  w  r . 1914.

IV.
Od kilku dni pozbawieni jesteśmy zimelnie w ia- 

domości z terenu walki na zachodzie, w ięć  też nasze 
kombinacje możemy opiera^ jedynie na skąpych da­
nych. jakich po dzień 31 sierpnia dostarczy ły  nam de­
pesze wielkiego sztabu generalnego niemieckiego, tu­
dzież na krótkich wzmiankach, zaczerpniętych z jc-. 
dynego pisina w łoskiego, dochodzącego Jośc  nieregu­
larnie do Lwowa., tj. „Corriere  de la se ra“. Już sam 
fakt, żc „C orriere" posiadał wstęp do Austrji p rzem a­
wia za tem, iż wiadomości wr nim podaw ane me były  
w yolbrzym iane na izeez  zachoaniej koalicji.

Na podstawie tych dwu źródeł, s tosunkowo je­
szcze dość w iarygodnych  ctaly się odcyirow ać nie­
które  w ydarzen ia  w  prawdopodobnych konturach, o- 
ezywiście  tylko po dzień 31 sierpnia.

Otóż z pisma włoskiego dowiedzieliśmy się o 
owych czterech ofenzywach irancuskich w  dolnej i 
środkowej Alzacji. P ierw sza  z nich by ła  naw et b a r ­
dzo energiczna, bo przew/aliła się przez całą Alzację 
w okolicy Miluzy, sforsow-ała Ren i przeniosła teren  
walki aż do Badenji (forteca Leopoldshóhe). W kilka 
dni później podał genera lny  sztab niemiecki do wiado­
mości, iż wojska francuskie zostały  w y p a r te  z okolic 
Miluzy i cofnęły się ku Belfortowi, a tylko grupa 
wojsk francuskich uciera się jeszcze w  okolicy Kolma- 
ru (środkow-a Alzacja). Ostatni numer „Corriere de 
la sera", jaki mieliśmy w  rękach, podaje, żc Miiuza 
znów znajduje się w  rękaclt francuskich. Na tern u ry ­
w ają  się wszelkie wiadomości o operacjach ywojen- 
nych w  Alzacji.

Nieco wyraziściej z a ry so w a ły  się fakty  na pół­
nocy.

Tu pruski następca tronu odniósł znaczniejsze 
sukcesy nad armją francuską wzdłuż hnji p o c h o d o w e j  
Metz—Verdmi i zdobył skrzydłow y fortecę Longwy. 
O dalszym jednak pochodzie annji niemieckiej na 
Verdun przez następnych dni dziesięć me słyszeliśmy 
nic więcej,

Główna akcja niemiecka posuw-ala się nieco w y ­
żej na północy a mianowicie wrzdłuż Mozy z w y ty ­
czna na Camorai i St. Oucntin.

Tej grupie należy pośwdęcić szczególniejszą u- 
w agę, ona bowiem w  planach zasadniczych niemie­
ckich odg ryw a  niewątpliwie rolę tarauu, k tó ry  ma 
w szys tko  roztiąc ić  po drodze i uderzyć  w sam Paryż . 
A po drodze są: 1) ze  wschodniej s trony  bardzo zna­
czne siły francuskie oparte  na szeregu twierdz, niby 
g lo w s  człowieka na kręgosłupie. Końcowymi punk­
tami tych twierdz z jednej s trony  jest Yerdun, z dru­
giej Hirson. T a  grupa czuła się tak silną, że odw ażyła  
sie naw et okoto 20 sierpnia na o ienzywę, w ykonaną  
ośmiu korpusami na północ wr kierunku Leodjum prze­
ciw najwłększeniu stra tegowi niemieckiemu, jakie­
go dziś jenerał Kluck uchodzi. O fenzywa została od­
parta. W ojska francuskie zburzyły  chwilowo pian nie­
miecki, cofnęły się i znów' osiadły na sw ym  kręgosłu­
pie Yerdun-Hirson.

Zachodnią polać obronną w stosunku do kręgo-
\

słupa Verdun-Hirson stanowy! grupa wojsk kombino­
wanych, tj. francuskich lokalnych, francuskich Kolo­
nialnych, belgijskich i angielskich, które wydąaowsły 
w  Dunkierce. P rzed  postępującą ku południowi armją 
niemiecką uęly dwie silne twierdze Laon i Lafaire, 
odcialone od siooie tak jak Jaros ław  od Przemy śla.

Bardzo znamiennym w' pochodzie armii niemie­
ckiej ku P a ry żo w i jest fakt, że zarów no p raw u jak i 
lew a  grupa obronna nie stawdały jej silniejszego opo­
ru tak pod Cambrai jak i St. Queiitin. Sztab jcneralny 
niemiecki podał do wiadomości, że arntja północna po­
stępuje naprzód, że  uciera się z konnicą angielską, że 
ta coła się wszędzie  V  popłochu,, że wkońcu obok Si. 
Ouentin dostał się a? jeoen batalion piechoty angiel 
skiej do niew-oli. I na tem był koniec.

Mówri się u nas wciąż o przeróżnych zasadzkacli 
i oskrzydlauiach, iakby to  by ł  cldeb codzienny pod­
czas w-ojaczki, Przy puśćmy, że te opowiadania, to 
bajki. Ale tu, na terenie, o k ió rym  mowa. już od po­
czątku całej kampanji daje się w yraźnie  w'yczuw--ać 
coś w' rodzaju zapraszania przez Anglików' armji, nie­
mieckiej pod Lion i Lafaire.

Armja niemiecka ma po swej lewicy niezdobytą 
jeszcze linję fortów' Uirson-Yerdun, po praw icy drugi 
pancerz Liłle-Aras a u podnóża Lion i Lafaire. Inne- 
mi słowy, cała sytuacja  przedstaw ia sie jak worek 
zwdązany u g ó ry  Antwprpią-

W  ten w.orek- weszła arinja niemiecka i poczęła 
roz trącać  łokciami na obie s trony (tj. w sdió jl  i z a ­
chód), przeciskając się równocześnie przez drobniej­
sze ufortyfikowane p u n k tr  i w arow ne  obozv.•• .

Jedynie operacie niemieckie około Retłiei w y ła ­
mują się z tego w orua  i stanowią jakiś tajemniczy 
znak zapytania.

Sytuacja północnej armii niemiecKiej, uawiazana 
co p raw da  bardzo śmiało, jest jednak limuo w szystko 
poważną, bo jeżeli nic uda .>ię jfcj przełamać linii fran­
cuskiej poniżej Veraun i w y tw o rzy ć  nowy dopływ 
posiłków' ze wschodu, to arinja północna, zdana na 
sam ą siebie, wykruszy- się wnet w  walce na czterech 
frontach i osiędzle w angiclsko-bclgijsko-francuskim 
worku.

Bądź co bądź wr p ierw szych dniach wnześnia sy­
tuacja na północnym zachodzie zbliżała się do tz. w  
strategii k ry ty c z n e g o  D unk tu  niezmiernie ciekawego, 
a  zarazem bardzo doniosłego ze wsględu na dalszy 
przebieg całej w ojny europejskiej. Niestety, dalszych 
wiadomości od kilku dni brak.

Ignis.

Bo w Rrtbi-jrcB .ulew o wojnie?
P rzy p ad k o w o  wpadły' nam w  ręce t rz y  num ery  

„Dziennika Polskiego", wychodzącego w Detroit wr 
stanie Michigan Amęryki Północnej, pochodzą one z 
6, 7 i 8 sierpnia. Ostatnie p ie ś c i  z Ameryki, jakie do­
szły  do redakcji, zaw ierał „Dziennik Zw iązkow y Zgo­
da" z 26 lipca. Odtąd komunikacji z drugą półkulą nie 
mieliśmy zupełnie. Jakim sposobem wspomniane trzy  
num ery  dziennika detroickiego doszły' do Lw'ow'a je­
szcze przed zajęciem go przez Rosjan — dociec niepo­
dobna. Normalnie poczta z Ameryki dochodziia do nas 
d o  8—10 dniach. W  chwili wyjścia tych numerów z 
pod tłoczni drukarskiej, została już w ypow iedziana 
w ojna austryjacko-rosyjska, a w  czasie kiedy' .-.ię zna­
lazły' na  Oceanie wybuchła  w-ojna Austrji /  Anglja i 
F rancją: dzienniki ow-e zatem doszły' do Lw ow a chy­
ba  nrzez pocztę wioską, gdyż Adrjatyk w'ówczas mu­
siał być  już b lokowany przez floty zjednoczone.

Wieści z pola bitwy'? Mnóstwo ich. Po dwie ol­
brzym ie s trony  numeru zapełnione relacjami. Zreda­
gow ane w szystko  po amerykańsku Fakty  mieszają 
się z pogłoskami, roi się od komoinacii i domysłów 
i — wymysłów .

Oto np. wieści o Lwowie.
Nr. z 6 sierpnia (tego dnia wybuchła yvojna Au­

strji z Rosją) zaw iera  następujące doniesienia:
„Londyn, Anglia, 5 sierpnia, Arinja rosyjska, 

p rzekroczyw szy  granicę rosyjsko-austryjacką koło 
Tomaszowa zajęła całą połać kraju na północny 
wschód od L w ow a. W ojska rosyjskie miały zająć po 
małym oporze ze s trony  austryjackiej Lwów".

Redakcja „Dziennika Polskiego" spostrzegła  się 
jednak, że doniesienie o okupacji L w ow a jest nieco za 
ryzykownie jeszcze przed wyouchem  wrojny, więc o- 
pa trzyła  telegram notatką, że „notwierdzenia tej de­
peszy  brak" .  _ ____
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A już nazajutrz 7 sierpnia, „Dziennik Polski“ wy- 
:con.je poprzednie doniesienia: w tym samym nume­
r z e ,  w którym podaje depeszę o wojnie Austrji i Ro- 
•śji, pod znaczącym tytułem : „Polowanie na sensacje" 
ogłasza następujący telegram: ■ ~

„Berlin, Niemcy, 6 sierpnia via Amsterdam. — 
Rozesłane wczoraj z Londynu depesze o zajęciu Lw o­
w a  w  Galicji przez wojska rosyjskie, sa nieprawdzi­
we. Armia rosyjska ew akuow ała  już prawne całe Kró­
lestwo Polskie".

Nie zorjentuwał ,-dę „Dziennik", że /.ayi^eczając 
jednej kaczce, puścił bajdę now ą o ewakuacji Króle­
stwa.  ̂ -

Z Królestwem me miano wogóle szczęścia. „ i e- 
legram y" am erykańskie  o W arszaw ie  sa. zdumiewają­
ce! Oto doniesienia:

„Marsz na Warszawkę. Londyn Anglja, 5 sier- 
lmia. — Armia niemiecka posuwa się szybko ku W ar- i 
**?akvie, stolicy Królestwa Polskiego," od której w o- 
becnej chwili wojska R zeszy  oddalone być  mają o 
80 kim.".

„Potwierdzenie  wiadomości o zajęciu W arsza ­
wy-. Londyn, 7 sierpnia. Urzędownie donoszą, iż armia 
austry jacka  obsadziła W arszaw ę  i operuje w Króle­
stw ie  Polskiem w zdhiz praw ego brzegu W isły ku 
wschodnim granicom Królestwa. W ojska rosyjskie, 
pooite w kilku potyczkach, cofają się z Królestwa*.

Nie wiadcmo, co to za rząd posiada tak w iary ­
godne informacje „urzędowe". Trudno w ooec tego 
mieć jakiekolwiek zaufanie do innych doniesień wojen­
nych, a raczej słusznie można przypuszczać, że tak, 
jak zarejestrow ane powyżej, są tylko humbugami a- 
merykańskimi. Zostaw m y je tedy w pokoju, a zajmij­
m y się obserwacjami życia amerykańskiego.

W idać z drobnych komunikatów, iż wojna ogro­
mnie podnieciła um ysły  polskie. Nieustannie są zapo­
wiedzi festynów i przedstawień, konferencji i wieców. 
P rzew ażn ie  przedmiotem tych obrad jest sy tuacja  o- 
becna. Trudno się Ameryce zorientować. Bo właśnie 
wówczas zaogniły wewmętrzną sytuację rewreiacje o 
„Komisji Tym czasowej", ogłoszone w  foimie w rażeń 
z podróży cenzora i w icecenzora Związku N arodow e­
go Polskiego, wysłanników jego do Europy. Odgiosy 
polemiki widać jeszcze w  dziennikach. Natomiast kon­
kretnych propozycji, jakichś orjentacji — nie znać zu­
pełnie. Zdaje się, że w  opinji Polonji amerykańskiej 
p rzew aży  gios „Zgody", aby w  spokoju w yczekiw ać 
dalszego biegu wypadków . Zwłaszcza, że stosunki 
międzynarodowe uniemożliwiły im powrót do oj­
czyzny.

Jak się zachow ały  inne narodowości, o tem w  
następnym artykule.

KALENDARZYK LWOWSKI.
Czwartek dnia 10 września

Dziś: Rzym. kat.:  Mikołaja z T. Ju tro :  Jacka  i 
Prota . — Dziś: G recko-kat.: 28 Mojseja. Ju tro :  29 Li­
s k i .  hł. swe Joana — Dziś: S łowiański: W ładyboja . 
Ju tro :  Iścistawa.

W schód słońca o godz. 4 m. 54, zachód o godz. 
5 miii. 50.

Wiadomości bi. łące.
— Cenzorem pism lwowskich ustanowiony zostały 

przez władze rosyjskie pensjonowany profesor \ 
gimnazjalny p. Eiiip Świstun. x  J

— W sprawie rozpraw sądow ych była u pułkowni­
ka deputcicja sądownictwa, w  skład której wchodzili 
wicepr. Przyłuski, Luczkśewicz i Kilian. Gubernator 
pozwolił na dalsze prowadzenie rozpraw. Rota w y-
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ALINA SWIDERSKA.

P f e O B O  Z E Z .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy.)

Jechał teraz dorożką, bo się obawiał, że o w ła ­
snych siłach nic wróci do domu. Chtodny powiew 
wieczorny orzeźwiał mu tw arz  rozpaloną od gorącz­
ki, ale stokroć bardziej palący żar czuł w  dn^zy. Nie­
p raw dą  jest, żc szlachetny postępek w ynagradza  
przebyte  gorycze! Następuje to może później, ale na 
razie dojmujący ból przesłania wszystko. Kazimierz 
czui w-kolo siebie ruinę wszystkiego, co ukochał. Go­
rzej, ho widział naw et i te g ruzy  przesiąkło jadeni, 
1 tórv zabija możliwość zmartv ycli powstania. Nie 
widział żadnego celu w życiu własnem, a to, czemu 
chciał z zapomnieniem szczęścia osobistego to życie 
poświęcić, okazyw ało  się również bezcelowem. I 
czemże bi ł wobec tego ów mornent zadowolenia, że 
postąpił szlachetnie? Alboż mógł postąpić inaczej? 
Nie by to w nim naw et żadnej walki lub co najwyżej 
nieświadomości. Zerw ał się przecież z miejsca pod 
w pływ em  silniejszego nad w szystko  poryw u i nie o- 
dezwul mu się naw et żaden głos w duszy przypomi­
nający m arną  nienawiść, albo niska chęć zem sty  nad 
nieprzyjacielem. Jeśli to się odbiło na nim czemkol- 
wiek, to chyba tylko fizycznym złamaniem. Czuł się 
poprostu tak niezmiernie chory, iż z rozkoszą niele- 
dwic myślał o tem, że położy się do łóżka, dostanie
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roku ma brzmieć w  formie „W imieniu Jego Cesarskiej 
Mości". W czoraj jednakowoż odbyło się zaledwie 
kiika rozpraw, brak bowilem św iadków  i niema kim 
doręczać Wezwań. - -   ̂ ^  r\

—  Sądy wojenne. I^osyjski sąd wojenny zajął śroe-\ 
kow ą część gmachu sądu karnego z wielką salą roz- ] 
praw . Roczne sale i kancelarje zajęto na mieszkania 
członków audytorjatu. Dotychczas sąd wojenny nia 
prowadził rozpraw. W  tych dniach mają się rozpo  
p ra w y  rozpocząć. *

—  W zakiadzie naukowym J. Czarnowskiej nauka 
rozpoczyna się 10 bm. W pisy  codziennie od g. 11— 1, 
plac Dąbrowskiego 1 (róg Sieńkiewicza).

— W zakładzie wychowawczo-naukowym  Olgi 
Eiiippi (ul. Zyblikiewicza 1. 8), obejmującym cztero­
klasow ą szkołę ludową, liceum i gimnazjum realne z 
p raw am i szkól publicznych, rozpocznie się lok  szkol-

i ny dnia 10 września. Zgłoszenia i w pisy  przyjmuje 
Dyrekcja  zakładu.

— W e wezorajszent ogłoszeniu o wpisach i rozpo­
częciu roku szkolnego w  Zakładach naukowych Zofji 
Strzałkowskiej (ul. Zielona 22) opuszczono przez o- 
myikę Seminarium nauczycielskie, w  którem nauka 
rozpocznie się również 15 bm.

—  Uruchomienie szkół średnich. Tow. nauczycieli 
szkół w yższych  zaprasza  przebv\vających w e L w o­
wie członków R ady  szkolnej krajowej, dyrek to rów  
i nauczycieli szkół średnich na naradę  w  sprawie e- 
wentualnego uruchomienia szkół średnich. Zebranie 
odbędzie się w piątek d. 11 bm. o godz. 10 przed po­
łudniem w auli gimnazjum III ul. Batorego. I. Za­
krzewski przewodniczący, A. Makowski sekretarz.

— Polskie Towarz. Pedagogiczne przyjmuje zgło­
szenia rodziców, poszukujących nauczycieli, do nau­
ki dzia tw y ze szkół ludowych, w ydziałow ych i śre­
dnich. Zgłaszać się należy w  kancelarji T w a  w godzi­
nach popołudniowych od 4-tcj do 6-tej.

— Zakupno spirytusu a!a celów leczniczych oti zy- 
mali aptekarze lw ow scy  od gubernatora  p. Szereme- 
t jew a za interwencją prezesa gremjum radcy  Skle- 
pińskiego. Do sprzcuaży  upoważnione zostały rafine- 
rje Baczewskiego i Akc. T o w arzy s tw a  rafinerji sp iry­
tusu. Sprzedaw ać  wolno aptekom ilości nie p rzekra­
czające 10 litrów i to w  odstępach kilkodniowych za 
legitymacją apteki ze stampilją, k tóra  pozostaje w 
przechowaniu odnośnego dostaw cy, w celu w ykaza­
nia się, że spirytus został sprzedany  ao celów leczni­
czych.

— W alkę wczorajszą jak i onegdaj zw iastowała  
mtensyw na i nieustająca gra  artylerji. W yszedłszy  
poza rogatkę gródecką, można było dokładnie rozró­
żnić sznurow y huk armat, od k tórych drżała  ziemia. 
Sznur tycli s trza łów  szedł jak grzm oty  z piorunami 
podczas burzy  naw alncj, straszliwą m i w s trzą sa ją ­
cym bukiem na przestrzeni od Gródka aż w  kierunku 
Janowa, kończąc się potężnym i g rubym  łoskotem. 
W czoraj można już było rozróżnić grę artylerji, nie­
sioną w  fali pow ietrza  gdzieś od s trony  północno-za­
chodniej. W g  w torek przez całe święto Matki Bo­
skiej Siewnej można było dzięki pogodzie obserw o­
w ać  poza lasami janowskimi wzbijające się pod niebo 
tum any dymów-, ciągnących się smugą ku wschodowi.

—  Aeroplan austryjaeki ukazał się wczoraj rano 
dość nizko nad peryferiami miasta i znlki w  dali nad 
lasami.

— Wielką partję rannych sprowadzono z placu bo­
ju do L w ow a i opatryw ano w  szpitalu wojskowym  
przy  ul. Łyczakowskiej. W szyscy  przeważnie lżej 
ranni w  ręce, a kaw alerja  w  nogi.

—  Tow arzystw o ratunkowe opatrzyło w  ciągu o- 
statniej doby jedenastu chorych. Od wczorajszego 
wieczora zgłaszają się praw ie  wyłącznie ranni żołnie-

gorączki, utraci może zupełnie przytomność. Toby 
było najlepsze...

...Na w-ykładzie znajdowała się również Bisza.
I ta nic nie wiedziała o zamierzonej demonstracji. 
W łaściwie trudno było naw et wyświetlić, czy demon­
stracja  byia obmyślana z góry. Zdaje się, żc w ynikła  
ona raczej sarporzutnie na sam widok^Śarjiisza, w o­
bec gawęd, jakie k rąży ły  o nim na sali i przedtem. 
G dyby był odrazu zapanował nad publiką, gdyby  był 
ich „wziął", jak daw niej, 'choćby powierzchownie, 
w pływ em  swojej w ym ow y, niechęć pozostałaby na­
dal utajona. 1  o jednak, co nastąpiło, w  tej czy owej 
formie nastąpić musiało prędzej czy później. P rzeży ł  
się już na razie wpływ sar jusza ,  a jemu w  danej 
chwili zabrakło siły, aby go napow rót uchwycić. Zro­
zumiała to Bisza, ledwo spojrzała na niego. Z zimnym, 
okrutnym biyskicm oczu śledziła na jego rysach  w y ­
raz rozkładu tej potęgi, k tóra jej się niegdyś zwycię­
sko oparła i która  ją upokorzyła, mimo, że upokorze­
nie to było osłodzone mnóstwem słów miłych i se r­
decznych. Mimo to pobladła, kiedy usłyszała wkoło 
siebie kilkakrotnie w yraz  „podły", kiedy ujrzała ręce 
wyciągnięte z groźbą lub naigrawaniem. Nietylko jej 
n e rw y  kobiece zadrgały, obruszyła sę w  niej także 
dusza. W szakże  i dla niej ta tw a rz  i postać, jeśli nie 
była, to w  każdym razie mogła była stać się droga; 
było już naw/et dosyć blizko do tego. Widzieć ją te­
raz  sponiewieraną i zelżoną, to oburzyło w Biszy in­
s tynkt miłości własnej. A jednak serce biło jej mocno. 
G dyby tak w  tej chwili ściągnęli Sarjusza z ka ted ry?  
Sama nic wiedziała, coby w niej przeważyło , rozkosz 
i tryumf, czy też ból z upokorzenia człowieka, k tóry  
jej niegdyś imponował? Jakkolwiekbądż, każde w ió­

rze. W szy scy  ramii są przeważnie  w  lewą rękę, rza­
dziej zaś w  prawrą dłoń. ■

— Sielanka rannych nu placu przód politechniką. 
Żołnierze lżej ranni i austry jaccy i rosyjscy rozłożyli 
się wczoraj obok siebie na plantacjach przed politech­
niką. Żołnierze z obli stron, leżąc obok siebie, rozm a­
wiali ze sobą uprzejmie, p rzypatryw ali  się wzajem 
nie ranom, częstow ali  się papierosami, śmiali się do 
siebie... Nienawiść walczących znikła i- nastał sielan­
k ow y  nastrój u ludzi, k tó rzy  osobiście nic do siebie 
nic czuli. Co chwilę od ryw ały  się oczy do zajeżdża­
jących w ozów  z ciężko rannymi, k tórych ostrożnie 
przenoszono do w nętrza  szpitala.

Aresztowanie rabusiów. S traż  obyw atelska are­
sz tow ała  włościan Józefa i Wojciecha Drelichow- 
skich i Jana Szyw ałę  z Wólki sichowskiej pod Lwo­
wem, za rabunek dokonany #  mieszkaniu p. Stadt- 
miillera i budowniczego p. Stanisława Kwiatkowskie­
go w  Kozielnikach. Z rabow ane rzeczy, jak s reb ta  
stołowa, a naw et sprzęty  domowe, odebrano, a 
wszystkich trzech rabusiów oddano do aresztów, 
skąd będą w ydani sądowi wojennemu. W szyscy  będą 
skazani na śmierć przez powieszenie.

— Do sądu karnego p rzy  ul. Batorego sprow a­
dzono wczora j dwie partje  mieszkańców Kozielnik i  

Sichowa pod Lwowem. Napadali oni na dom y i rabo­
wali, zabierając prócz sprzę tów  także bydło, w ozy i 
powozy, Aresztowani nazyw ają  się: Stefan Pałka, A- 
gnieszka Zacharska, Antoni Tużański, Jan  Ząbek, Jan 
Ćwik, Ignacy Kurdjde, Franc. Sirko i Dymitr Turko- 
w e ta  z Kozielnik, zaś z S ichowa: Jakub Nikiel, Józef 
Pełech, Grzegorz Czarny, Kazimierz Ząbek, Franc. 
Wiśniewski, Jakub Chęć i Wojciech Dobrzański.

— O brabowanie kościoła. Onegdaj wieczorem 
straż  obywatelska z milicją p rzy trzym ała  w  gmachu 
w ojskowym  na tak zw. „Feuerpikiecie" oboK wałów 
gubcrnatorskich przy ul. Czarnieckiego jakiegoś o- 
sobnika, sortującego różne przedmioty kościelne, po­
chodzące widocznie z jakiejś większej kradzieży w 
kościele B y ł y 1 tam krzyże srebrne, kielichy, lichta­
rze, dzbanek miedziany itd. P rz y trzy m an y  rabuś po-; 
dał. że nazyw a się Jakób Talcr i wąoniemł wspólnika 
Stefana Siokałę, nie podał jednak,, gdzie rabunku do­
konano. Oddano go w  ręce  sądu karnego, za  Siokałą 
zarządzono poszukiwania.

Taryfa monetarna.
V cola lepszego orjcntowania się pu­

bliczności podajemy taryfę monetarną, wy­
daną przez władze dla użytku ludności :

-  1 k o p i e j k a —  3  h a l e r z e
2 3? 7 99

3 3) 1 0 99

5 17 9}

1 0 9 9 3 3 99

15 99 5 0 99

2 0 3 ? 6 7 9 9

2 5 3) 8 3 33
5 0 3 > 1 k o r . 6 6  h a l .

1 r u b e l 3  „ 3 3  „
3 r u b l e 10  „ 99

5 r u b l i 1 6  „ 6 7  u
1 0 3? 3 3  „ 3 3  „
5 0 3 3 1 6 6  „ 6 7  1

1 0 0 33 3 3 3  „ 3 3  „

kno w jej istocie drgało podnieceniem, a tw arz  mie­
niła się co chwila, ro rumieńcem, to bladością.

Kiedy Kazimierz Uspokoił publiczność, kiedy za-' 
rzęii w szyscy  wychodzić z sali, Bisza w yszła  także. 
P rzechodząc  jednak rzuciła Sarjuszowi soojrzenie. I 
była w tem spojrzeniu i nienawiść razem i coś, jak] 
gdyby  mimowolne jakieś wyznanie, jakby  s twierdzę- ' 
nie bezwiedne, że może on być przez nią te raz  nie-, 
cierpiany, że może odczuwać względem niego odra­
zę i chęć zemsty, ale nie jest w  stanie spojrzeć na nie­
go obojętnie. On jednak nie zauw aży ł tego spojrzenia.' 
Przynajmniej nie na razie. Odbiło się ono o jego źre­
nicę jak g d yby  szklane, musiało jednak utkwić gdzieś] 
w nieświadomej powierzchni duszy, przypomniał j e 1 
sobie bowiem później i przypominał nieraz.

Rozeszli się tedy  w szyscy  i pogasły światła  na ' 
uniwersytecie. Pogaszono z czasem i światła na plan-; 
tach, pozostawiając tylko niektóre, żeby rozjaśniały 
drogę przechodniom. Mimo to nie zagasło życie w  
mieście. W  cieniu za kępami drzew i za klombami 
szep ta ły  pa ry  zakochane, tu i ówdzie zabrzm iały 
dźwięki mandoliny, pachniały bzy rozkwitające... Na 
rogu plant, w cieniu zupełnym, poć kwitnącymi ka­
sztanami stał Sarjusz i w p a try w a ł  sie w ciemną syl­
w etę  W awelu, jak wówczas kiedy w  dżdżysty  wie­
czór jesienny rozm aw iał tutaj po raz  p ie rw szy  z Ka­
zimierzem.

(C. d. n.)

Nakładem Spółki Wydawniczej „Stowo Polskie" S tow . zar. z ogr. por. we Lwowie. — Z drukarni „Siowa Polskiego" pod zarz. W 'lhelma Skrzyczyństiego .


